NA 
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> Dnia 16. Lipca 1804. 


kj 


AG El 
= ża) 


Wyiątek z sę ean 


przez Stanisława Trembeckie- 


80. (a) 


» , Między morskićgo niegdys królew. 
nami stanu 

Cudnćy była urody wnuczka Oceanu, 

Thetis tylko styszała swe . powszechnie. 
chwały, i N i Sam 


= 


(a) Autor przyszedlszy. do groty. 
Thetidion pyta się sławnego arsi 
chitekta Metzel, zkąd ta grota ma ` 
te nazwiskoż Ten mu Ww ten, Spo» 


= s0b odpowiada, 
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Sam Wszechmocny nie SZczupłe czuł 
"do niey zapaly; 
Ale zoczywszy w stary przeznącze- 
nia Xiedze, 
Ze syn Thetidy oyca przewyższy w 
potédze... 

Gdy ten przedwieczny wyrok nieco- 
fnym rozumie, r 
Wstrzymał się, i kochanie ustapiło 
dumie. i , j 
Garnęla się, prócz niego, do dziado- 

wskich progów, 


= 


"Wielka liczba zalotnych i bóstw i- 


puł-bogów. 


Wyniosła ` wnuczka takim okolona . 


- dworem, 


-Nie uznała potrzebą kwąpić się wy» 


borem. 

Dostrzegł Peley, że Thetis często 
na Delfinie - 
Do swoiego chłodnika w Żary słońca 

© "płynie, ś 
Czatuie, i gdy ona* zyzuciwszy ob. 
słonki,  * | : 


Snem posilnym znużonć uczêrstwia« - 


ła człónki, 


Duch wstrzymał, cicho dybie, a be. 


< “dac iuż blizki, 
'Na pieszczone ramiona zarzuca uscia 
SRA s SSU: 


Ab 184 YF 
Usilna łączy proźbę, ta mu się nie- 
szecześci..© š A 
Znaki wziął za odpowiedź, paznokci 
(WPIEŚCI: 13. iż 
Zapalczywa Bogini, gdy szybko Wy- 
skoczy, A 
W nieznanego zuchwalca groźne to- 
pi oczy. ; $ 
Wnet się czoła wzaiemném odpiera- 
niem gniotły, 
Noga noge podcina, i barki się splo- 
| ły, 

Chce ią nieulekniony syn Eaka po- 
zyć ow ; 
Chce Thetis złamanego pod swe nogi 

ADANE E IE E RE 6-200 


 „zpmetewiróce silno chwyta, ta silno wy* 


_dziera, j 

Te pycha mocną czyni, tego miłt ść 

cA wspiéra. ; MD 
© +Po daremnie straconych usitowan 

wielu, 

Udala sie Bogini do przemian forte- > 

U lu Ą zeg y aa 
Raz mu sie zda lampartka znowu i 
hydra sliska, ZA i 

Nie puszcza iednak młodz ian i pote- 
Źnie sciska .- : 3 Ed 
Widząc, że. bohatera strąszydła nic- 
„trwQża, N2 RO 
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Postawg sobie. Thetis przywróciła 

„bozą, R 

Rzeki Peley s, musisz ulćdź i bydź 
ze mna W parze, 


NERONO przez wdzięczność wysta- 
wię oltńrza i 


F. SIĘ, Wszelako broni, niemogąc 
"Mim miotać, 


niewą, -że się ićy próżno przyčho- 
dzi szamotać 


2 się od napaścią obra- 


a małodzieńcą, “ "zręczność, i 
odwagę zwążą. 

obudzeni kolćyno. zwycięstwa na: 
dzieją, 


Kiedy po tylu trudach znoie się z 


nich leią, RE: 
Gdy ta poczęła słabićć, a ten siły 
krzepij, 

roniącćy Się mężnego Achilla zd. 
szczępił; 


4a śwałt z- razu nieznośny, ale a 
tem luby, 


a dozgonnć zaim iken zezwoli 
ła szluby, 


Grzech ten` nieźmierną sławę smier- 


telnikóm czyni, 


~ Przemożonaą i wzięta zą Zon bogi- 


ni, Smia j 


Z 


- (ME r86 ch 

Śmiały zamiar i walka  chwalebnie 

„skończoną, z. 

W pismach zadunńayskiego wiekuią” 
Tazona. Bp 


U 


Pan mieysca na pamiątke szczegól. 


w 


ney przygody, 


Wskrzesił chłodnik Thetidy, odzia: . 


ły go Wady. s, 


Dalszy ciąg o Spazmach, Wa- 


porach, i Professorze Lichten- 
f ? Z 


ZI bergu, sę A. z 
SA PAZERA 


ION Z á ER 7 
". Nieraz z ukątentowaniem, mô- 
wi Eichtenber g zastanawiałem 
się nad tém, iakim sposobem można- 


by zabić, tę lub owa osobę, lub spa 


lié czyie mieszkanie tak, żeby nikt - 
niewidział, Wszakże nigdym W so- 
bie nięczuł checi dopełnienia tego 
zamiaru; ale tylko myśl taka zayno0-_ 


wała nieraz moig imaginacyą i nieraz 
W nićy- zasypiałem ;,, 


Otoż 


ONCE 


Ab 127 Z? 


Otoż czlowiek dobry , uczciwy, 
moralny i razem czuły z nayzimniey- 
szą krwią i bez żadney namietności 
tworzy sobie wyobrażenie zbrodni: 
iest to u niego prostym rachunkiem 
umysłowym, nad którym sig iedynie 


` dla tego zastanawia, Ze ma nałóg ro- 


zważania tego wszystkiego, co mu i- 
maginacya wystawia. Tak Licht en- 
berg leżąc spokoynie w swóm łóżku 
nigdy nielączy! do takiego wyobra- 
Zenia Żadnego uczucia, któreby z 
czasem mogło w nim zrodzić chęć 
do iego uskutecznienia, Lecz wyda- 


rzaią się przypadki, w których podo: 


bna kombinacya umysłowa ma* nie- ` 


szczęście z kombinacyami podłego 
intercssu złączona, może wziąść góre 


nad słaba duszą, i i myśl Z: początku nayz 


niewinnićysza, w szkaradny zamienić 


,Występek. Co potwierdz? naśtępuią- 
: - Słu. 


ce zdarzenie. 


« 


(OE 
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à * S a 
Służący golił swego pana, W tem 
przypiesiono znaczną summę pienię- 


dzy. Służący radzi Panu, b y ią ka- 


izal zchować. Pan "niesłucha iego 


prożby, po chwili służący z wiekszą. 


usilnością zaczął malegać. Pan mu 


odmawia-i oburza się na te iego dzi- 


| Waczne naleganie. Tym czasem po- 


mieszanie slużącego widocznie się 


powiekszalo; drzały mu ręce; naosta- 


tek niemogąc dłużćy. wytrzymać, ı rZU-- 
ca brzytwę i ucieka. Gonią za nim © 


(i schwytanego wypytuią; on z wiel- 


kim wstydem wyznaie, że pieniądze 


tuż blizko niego leżące i brzytew, ` 
którą ón pod gardłem swego Pana 


trzymał, wprawiły go w iakieś sza- 
leństwo, przepraszał swego pana Ey: s 


mawiaiąc mu razem, Że go na tak * 


> RZ naraził pokusę. Pan znając , 


icgo poczciwość przez zał ciąg 
N —S1U- 


4! 


[i 


PAD 
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= 
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oną; Wyznaczył mu - 
„Pensyą dożywotnią i i od usług uwolnił, 


słu by doświadcz 


jan Dość wczesnie” myślemy , 
Mabi Lichtenber g, lecz bynaya 
mnićy niewiemy o tem, Ze myślenny, 
tak właśnie iak „iepostrzegamy ia- 
kim sposoben rośniemy, lub. trawimy 
pokarmy ,, Zachodzi Sak w tóy 
mierze nieiakaś różnica a to tą, że 
- działanie trawienia daie- się uczuć 
ludziom tylko słabego źołądka, gdy 
przeciwnie. Praca rozumu. same tylko, 
mocne zatr udnia umysły, 

> Myśli ludzi PORE Ga dowcip 
cf z tą „łatwością, która zaraz o- 


"strzegą, iz oni Ww ich twórzeniu nie- 


zastanowili się Ba. nad. s Zrzó- 


pochodze eniem; 


dlen iw zaiemnóm 


myślą ori Wprawdzie ï podobno ile E E 


go i drudzy, ale niewiedz a otć m. 


Że m A ślą. 1 Czynność tą odbywa. się gb 


1% Ww 


SĄ 


AG rgo (43 
w nich tylko machinalnie, i o nich 
wlaśnie powiedzieć można, żemózg ` 
tak trawi wyobrażenia, iak 

„Żołądek tra wi pokarmy. (b) SE 
Jak każda potrawa nowego im do- 
starcza chyłu: tak każdy przedmiot 
wowa w nich tworzy opinią, ani ią 
przyimuią niezastanawiaiąc się by- 
naymńićy zkad wynika i iak się z 
znaiomemi żuż wyobrażeniami pogo- 
dzić może. Tak tedy w miarę uczu-- 
cia”swego w tey, lubowóy okoliczno ir, 
Ści o rzeczach zupelnie podobnych 
bardzo różne, aʻo różnych iednakie ~ 
wydaią zdanie , Uważałem nieraz 


> mówi Lichtenbe tg, że gdym le- 


Zał, zdania moie różniły się od'tych, 
(b) Porównanie użyte przez Sena- 
tora Ca ba nis w dziele pod tytulem: 
Rapport'duphysique et du 
moral deęłłhomme. © oF = ASA 
Z \ EE ANA i, 


AG, i 


ORO 
którem miał stoiąc, i nierdz smiałent 
sięw nocy z tego wyobrażenia, któ. 
re w dzień złóm, a nawet występnóm 
mnie się wydawało. y Trzy części lu. i 
dzi podobnież myślą, chociaż niepo=  ' 
strzegalą, Ze tak niyśla; przyczyna 
tego, że niezadaią sobie pracy uwa- 
Zania wyobrażeń, które do nich przy: 
chodziły, a zatóm niemogli ich uszy. 
kować w tym porządku , bez którego, - 
Jako mówi Lichtenber g, Wszystm. 
ko iest niczóm. 
- Pożyteczną więc byłoby rzeczą voz- 
różniać w naszych sadach to, «co. od 
mas, i to co od rzecz y pochodzi, i 
uważać w skutku, którego od rzeczy” 
( doświadczamy, ` co aly przypisać 
ich własnościom; aco tey dyspozycyi, 
w iakićy sądząco nich zostaiemy. Bądź 
$: uważnym, nic nieczuyz cze- 


`gobyé sobie rachunku nic- 
SAR ; zda 


/ 


i 
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zdawał mierz i porówny” 


way, oto całe prawidło filo-g 


- zofi i Przynayminiey tego się trzymał 
Lichtenberg. Nikt, iakeśmy wi-. 
dzieli, ściśley go. niezachowywa!, i 
nikt większćy zachowania onego nie- 
czuł potrzeby. W ludziach słabego 

| rozumu inie zbyt żywej imaginacyś, 

„R równie obłąkania iak i rozum, nigdy 

daleko posunąć się niemogź: „Lecz W 
człowieku takim mek chren 
berg którego ŻYWY i przenikający 
|. dowcip, gdyby się był obł akal, nad- 

; zwyczayneby wydal bledy, którego 

żywa imaginacya zawsze mocno nia- 
lowała przedmioty, iuź i tak z przy- 


a 


czyny nieporządku iego organów fal- 


Ey 


szywie mu wystawiane; potrzeba by” 
qo, aby surowy i czuyny rozum pra 


cowal bez ustanku nad: poprawą NC 


pe dów s. którym niemógł zapobiedź. 
> Trze. 


RA 1938 ; 
Trzeba mu było koniecznie bydź ar- 
cy mądrym, aby niezostał arcy glupim, 

z: »-€©0 "aygorsza, mawiał Lichten- 
 berg, że gdy iestem chory, go tylko . 
myślę, co tylko czuię, Odnoszę ta zą- 
raz do siebie i do moićy choroby, 
Swiat Wtedy wydaie mi się bydź. ma- 
a china, nato iedynie utworzoną, aby 
mi wszelkiemi, iakie tylko bydź mo- 
_82 Sposobami, dawał uczuć moie cier- 
pienia i dolegliwości A z 
Takąż cierpiał maniią sławny Poe- 
RADĘ ta Tasso, któremu się zdawało, że < 

Ę widział Wszędy, nawet między. dią- 

blami i ogniami w nocy ukazuiącemi ` 


Wszyscy Monarchowie europeyscy w 
T ABAŃ Em $ 
“związek między sobą weszli, aby zbune 


niemu chłopców tych 
$ wsi? 
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wiosek, przez które przeieżdzał, Tą 5, 


so był poczytany zaszalonego. Niech 


-mi przebaczą czciciele Ro Ussead 


i ón niebył od tego dalekim. Cóż bra- 
kowało Lich tenbergowi aby 
him został, oto zapomnieć na momeńt 
Że szaleć zaczynał. Bo cóż iest rozum 


Oto poznanie glupstw i`zdrožności 
| naszych; j 


|. 
1 


, 


DR SZ) Z EE ANETE AAE ć 


` Posyłażąc Rożynie dwie Róże. 


| Przyim prosze te: dwie róże Rozyjo . 


kochana, 


| Jedna biala, a drugą iak zorza rumia. 


na, ; 


i 
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‘Jle więc razy Ruziu spóyrzeć na nie 
z ( 
raczysz; 
Ob: O cy, f Wes 
braz moich udreczeńt w- dwóch rö- 


żach obaczysz. 


An ekdoty. : 


A rman d dobis omie Aktor 
w Paryżu, osobliwszym sposobem zeni- 
ścił sie nad, pewnym garbatymi Spe- Ą 
Ktątorem, który zawsze tuż za orkie- | 


stra zwykł był stawać, i słównie, 
«albo wzruszenierii ramion wyśmiewał SAR 
granie Armanda. Niemogąc znieść 
-dlużey przykrych oe Braga | 
dnia pe i 
nowey Sztuce gra mial, z; 
mand ue trzydzieści biletów parte I 
owych, i idzie na nowy most. Ta m 
iak CoS postizegi przechodzącego im 
SZEJ kies 


N: 
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kiego garbatego, dawał mu gra tis 


bilet na teatr, prosząc go, aby ile 
możności sztuce poklaskiwał i aby 
wcześnie ma teatr przyszedł. Tym 
sposobem zo. biletów między saniych 


 garbatych rozdał, ci podług życzenia 


Arma anda wcześnie przyszedłszy, 


zaieli pierwsze mieysce parteru, to 


iest zaraz przy orkiestrze, gdzie po. 
dług swego zwyczaju. przyszedł i. 
Prokop. C tak się zwał garbaty wy- 


śmiewaiący Armanda). Gdy! sięz 


spektatorowie zebrali, każdy się zdzi. / 
„ wił widząc skupionych garbatych ,. „E 
„wszyscy wołali: co to za szereg dobra. 


mych miniatur. Podobne źarty co raz 


sie powiększaiąc, przymusiły nako- 


|. 
liczbie znaydował, wyśmiany razem 


„z innemi, nigdy więcćy ma teatr niea 


pos 


niec garbatych do wyiścia z cicha po - 
sanie, a Prokop który się w dich, 


r 
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> 


powrócił i tym sposobem Ar mang 
"pozbył się niężnośnóy iego krytyki.. 


/ 


TĘ J 


y 


Pewien fanfaron mówił: Lubie bar: 


dżo hurkot bębnów, woienną kurzawę, 
zapach prochu i i szczęk broni. A iaod. 
powie: prosto -szeczery: Lubię szczęk 
kieliszków, dymek szampana, zapach 
szynki i muzykę weselną. 


zna 


"Pewna lubiąca gre poszła do spó. 
"wiedzi. Wielebny oycze wyznaie, że 
mam passya do kart, — Przeklęta ` nia. 


miętność; uwaz, ile się to czasu ‘tras 


“wi na próżno? —Tak w rzeczy samóy 


paguie i zbieraiąc karty, „ odpowie mu. 


ei na zagadke Nru prte > 
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